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Do pracy, do czynu, do boj 


Z oporną, zawistną nam dolą! 
Nie szczędzić ni trudu ni znoju, 
Niech ręce się razem zespolą 


Do walnej z przemocą 


Nie prośby, ni hymny, ni modły 
Z otchłani nieszczęścia zbawiły, 
Lecz prace wytrwałe zawiodły 


Narody do mienia, do siły, 
Do steru u rządów, pa 


DO PRACY! 


ju Nie cudem, lecz czynem, mozołem 


rozprawy! 


Tytany w prac świecie zwyciężą, 
Odwaga, hart duszy pospołem 
Niewoli okowy rozprzężą, 

Ospały świat z posad poruszą. 


Z otuchą więc w ziemskiej podróży, 
Wśród cierpień kolei, kurz fali, 
Niech duch się boleścią nie znuży, 


Lecz w sile odpornej utrwali, 


ństw nawy | 


Kraków 1890. 


Aż pęta niewoli się skruszą. 


Mazur. 


Co posiadamy? 


Wszelki krok samodzielny robotnika ee- 
lem poprawienia swego losu, napotyka szalony 
opór ze strony rozmaitych jego „przyjaciół“ (?). 
„Wszak my ciągle, mówią oni, przemyśliwamy 
nad tem, jakie nowe dobrodziejstwo ci okazać, 
wszak my ciągle tylko dła twego pracajemy 
dobra. Pocóż więc masz tracić swój czas, mę- 
czyć swój umysł, bioręe udział w sprawach 
publicznych?* „Daliśmy wam, mówią nasi 
„przyjaciele“, zgromadzenia towarzyszy, kesy 
chorych, sądy polubowne, zakład ubezpieczeń od 
wypadków, ciągle się wami opiekujemy, czegoż 
więcej chcecie?“ Lecz ten niewdzięczny mo- 
tłoch, żebyś mu dał gwiazdkę z nieba, zawsze 
będzie żądał więcej. To jakieś prawodawstwo ro- 
botnieze, to izby robotnicze strzelą mu do łba, 
to jakieś prawo wyborcze, to nakoniec jakieś 
święta robotnicze, ośmiogadzinna praca. Cóż 
wtedy zrobi biedny (?) przemysłowiec? Gdy 
wreszcie widzę, że am prośby, ani przekany- 
wania do niczego nie prowadzą, zaczynają 
grozić. „Jeśli dalej będziecie się buntować, to 
wtedy rozgniewamy się na wasi roboty wam 
nie damy*, Zapominają jednak ci nasi „przy- 
jaciele", że nia my ich kosztem, lecz oni na- 
szym żyją, że my i bez nieproszonych „obroń- 
ców“ się ohejdziemy, oni zaś bez wytworów 
naszej pracy obejść się nie potrafią. 

Ozas jednak bliżej się przyjrzeć tym tak 
okrzyczanym „dobrodziejstwom*. 

$. 120 ustawy przemysłowej z d. 15 mar- 
ca 1683 r. ustanawia przy każdym stowarzy* 
szemu „zgromadzenie towarzyszy”. Między 
innemi nakazuje ten $. dbać o podniesienie 
godności stanu robotniczego. Jakie jednak da- 
no nam do tego środki? Czy wolno nam się 
zgromadzać, czy wolno nam się ponczać, czy 
wolno nam wypowiadać głośno swa żale lub 
Żądać ustalenia lub też poprawienia naszego 
losu? Nie z tego wszystkiego nie posiadamy. 
Istnieje natomiast przepis ministerjalny, by 
władze czuwały nad tem, aby wydział granie 
paragrafów ustawy, giętkiej jak stal, nie prze- 
kraczał, Któż ma ustanawiać czas pracy, wy- 
sokość płacy, stosunek czeladników do termi- 
natorów, jeśli nia zgromadzenia towarzyszy? 
Któż, jeśli nie ono ma czuwać nad wykona- 
niem ustawy przemysłowej, czemu inspektorat 


przemysłowy podołać nie jest w stanie? 
Zdarza się też dlatego, że praca dzienna wy- 
nosi do 14 godzin, pomimo, że prawo ustanowi- 
ło tylko 11. R 

Lub np. drugie „dobrodziejstwo* : „kasy 
chorych, tak oburzające przedsiębioreów, Daw- 
niej, jeśli robotnik zachorował, musiał przed- 
siębiorea lub gmina zapłacić wszystkie koszta 
szpitalu. Dziś zaś przedsiębiorca płaci do ka- 
sy chorych tylko "/, resztę zaś */, płaci robo 
tnik z własnej kieszani. Za to otrzymuje laka- 
rza, leki i zaledwie 60°/, przuciętnego zarobku, 
jeśli zaś się leczy w szpitalu to rodzina jego. 
otrzymuje tylko 300/. Czy mogą te 600/, lub 
też 300/, pytamy, starczyć ma opędzenie wazy- 
stkich patrzeb chorego i jego rodziny? Wie- 
my przecie, ża utrzymanie chorego daleko 
więcej kosztuje niż utrzymanie zdrowego. 
Prócz tego chory wymaga ciągłej opieki, po- 
zbawia więc żonę lub kogokolwiek z rodziny 
możności zarobkowania, I tej skromnej zapo- 
mogi zostaje jednak pozbawiony, jeśli w prze- 
ciągu 6 tygodni przed zachorowaniem nie ma 


głodu nikogo to nieobchodzi, Społeczeństwo 
uważa, że wszystkie awe wobee niego wy- 
pełniła obowiązki. Któż bowiem kazał mu 
rodzić się nędzarzem, zostać robotnikiem, A 
nakonieć zachorować? 


Na samo wspomnienie przepisu co do 
sądów polubownych, mających istnieć wedłng 
prawa z d. 80 marca 1888 r. przy każdem 
stowarzyszeniu przemysłowem, składać się w 
połowie z przedsiębiorców i w połowie z 
robotników i mających za zadanie rozpatrywać 
spory wynikłe z pracy oraz płacy, śmiech 
doprawdy bierze człowieka. Sądów tych bowiem, 
pomimo, że prawo już przed siedmiu laty zostało 
wydane, przy żadnem stowarzyszeniu przemy- 
słowem w Galieyi niema. 


W końcu wspomnieć jeszcza należy o 
zakładzie ubezpieczeń od wypadku. 

Niesprawiedliwem nam się wydaje, by robo- 
tnik płacił eośkalwiek choćby do kasy ubez- 
pieczeń, boć ogromna więkazość wypadków 
zdarza się z powodu niedbałości urządzenia 
fabryki lub braku środków zapobiegawczych, 
czemu winien jest nikt inny, tylko sam przemy- 
słowiec, nigdy zaś robotnik. 


roboty. Wtedy nikogo on nia obchodzi, Czy | 
wić się będzie w męczarniach, czy umrża z | 


Lecz pomnimo tego, gdy się zdarzy jakiś 
wypadek, otrzymuja robotnik tylko 600/, prze- 
cientnego zarobku z ostatniego reku. Jestto 
stanowczo za mało ze Jędu na powiększone 
potrzeby „kaleki, Laez i tej nędznej zostaje 
pozbawiony pensji, jeśli wypadek stał się 
„% własnej przyczyny* robotnika, 

W takie wypadki stanowezo nie wierzymy. 
Dobrowolnie przyczynić sobie śmierć lub 
kalectwo. może tylko waryat, a takich trzymać 
trzeba w zakładach dla obłąkanych, nigdy 
zaś zatrudniać w przemyśle. Prócz tego wskazać 
musimy na tę okoliczność, że im robotnik 
starszy, tem bardziej jest narażony z powodu 
osłabienia na wypadek, przytem, zarakia mniej 
od młodego i z powodu tego pensya jego w 
razie kalectwa się zmniejsza, przeciętny bowiem 
zarobsk z ostatniego roku jast normą 
dla obliczania wielkości zapomogi. 

Gdy zaś robotnik ten umrze, otrzymuje 
każde dziecko najwyżej 150/, zarobku, Żona zaś 
20%, ogólna jednak suma zapomóg nie może 
przenosić 500/, zarobku zmarłego. 

Czego nie posiadamy, tego naweti do- 
tykać nie chtemy, na wołowej skórze tego 
wszystkiego by nie spisał, Chcieliśmy tylko 
wskazać o ile prawa, przez nas posiadane, są, 
niewystarczające, o ile przez rozmaite przepi- 
sy lub brak środków, prawa nasze zamieniają 
się w martwe litery. 

Ohcieliśmy wskazać, że prawa które posia- 
damy niezmiernie mało lub też nie oam nie 
wydają, a nie wolno nam składać rąk bez- 
czynnie, nie wolno nam wszystkie nasze na- 
dzieje pokładać na innych, choćby najszezer- 
szych naszych przyjaciołach, nia mowiąc juź 
naturalnie o rozmaitych nieproszonych obroń- 
cach. 

Nie składajmy więc bezczynnie ręce, sa“ 
mi zabierzmy sprawy nasze wewłasne swa 
dłonie, i silni jednością i świadomością na 
szego celu, dążmy naprzód w imię postępu 
i powszechnego wyzwolenia, a cel zostanie 0- 


siągnięty. 


Kacyk magistracki. 


Wobee coraz częstszych żalów, jakie za- 
noszą do nas, pokrzywdzeni robotnicy, nie 
mogąc znaleźć opieki u władzy przemysłowej ; 


wobec tego iż, widzimy nietakt ogromny ze 
strony radcy kierującego sprawami V. biura, 
zmuszeni jesteśmy pod powyższym tytałem 
otworzyć stałą rubrykę, w której każdy po- 
stępek, mijający się z ustawą, notować będzie- 
my aż do skutku. 

Na początek mamy do zanotowania wy- 
padek, w którym kierownik biura przemysło- 
wego, wbrew obowiązującej ustawie, do której 
przestrzegania został powołany, samowolnie 
sobie postąpił. 

Majster szewski Białkowski przyjął do 
siebie przed rokiem czeladnika Dawidziaka, 
przyczem aby ściągnąć go od majstra u któ- 
rego tenże pracował, przyrzekł mu dać lepszą 
robotę i na początek zaraz dał mu 10 złr, 
zaliczki, Po dwóch tygodniach pracy, spostrzegł 
Dawudziak, że robota jest gorszą i mniej za- 
rabia, jak u poprzedniego majstra, wystarał 
się więc o 10 złr., i oddające dług Białko- 
wskiemu, wypowiedział miejsce.. Majstrowi 
zależało jednak, widocznie, na zatrzymaniu 
robotnika dobrego, jakkolwiek niemiał dla 
niego odpowiednej roboty; zaprosił więe Da- 
widziaka do mieszkania i tam wraz z żoną 
namówił go, by w zajęciu został a zamiast 
przyjąć 10 złr., które tenże oddawał, dodał 
mu jeszcze 5 złr, zaliczki. Pocieszony Dawi- 
dziak pozostał w pracy, ale i teraz przyrze- 
czenia majstra nie ziściły się. Zarobki były 
bardzo małe i bardzo często nie zarabiał wię- 
cej na tydzień jak 2:50 złr., z sumy tej nie- 
podebna było spłacać zaliczki s nawet przez 
czas Zaj «6 u Liałkowskiego, Dawidziak wy 
sprzedał eo lepsze rzeczy, tak ża o pozby- 
em się długu nie było mowy, wreszcie i maj- 
ster o zwrot zaliciki wcale się nie upominał. 
Tak trwało przez rok i Dawidziak nie widząc 
żadnej zmiany na lepsze, postanowił przenieść 
się do innego majstra, a ponieważ przez 
czas £-guldenowych zarobków tak się wyni- 
szczył, iż zaliezki odrazu oddać mie mógł, 
więc wypowiadając robotę, przyrzekł dług 
spłacić w tygodniowych ratach. Pen majster 
jednak na to się mie zgodził, a niecheąc wy- 
puścić ezeladnika, zatrzymał mu książeczkę 
roboczą, wiedząc iż baz książeczki nigdzie go 
do roboty nie przyjmą. Dawidziak udał się da 
biura przemysłowego a tam urzędnik, informu- 
jąc się podług ustawy, zapewnił go że maj- 
ster do 3 dni książeczkę wydać mu musi a 
o dług skarzyć go może do sądu lub prywa- 
tnie się umówić. Orzeczenie to zakomuniko- 
wane majstrowi nie pomogło i Białkowski 
poszedł sam do magistratu. Do kogo chodził 
i jak chodził nie wiadomo, na drugi dzień 
jednak dostał Dawidziak wezwania do radcy. 
Gdy zjawił się w biurze, pan radca gromkim 
głosem, rozkazał mu wracać do roboty, gdya 
w przeciwnym rasie zamknie go na trzy dmi, 
a później policyjnie do roboty odstawi. Dawi- 
dziak odszedł, i jakkolwiek ustawy nie znał, 
czuł że przecież takie rozporządzenie radcy 
jest krzywdzące, więc poszedł do p. prezy 
denta Mochnackiego, P. prezydent wysłuchał 
zażaleń i przyrzekł Dawidziakowi załatwić 
sprawę, oświadczając iż majster w tym wy- 
padku nie może książeczki zatrzymać. Zdanie 
więc radcy w tej sprawie, mija się z zdaniem 
p. prezydenta i komisarza przemysłowego. 
Któż więc nie zna, lub nie chce znać ustawy ? 
My w każdym rszie polegamy na sądzie p. 
prezydenta i urzędnika, a znająe ustawę, po- 
zwołimy sobie zacytować tu kilka odnośnych 
ustępów. 

I tak § 80. g. ustawy brzmi: 

„Jeżeli książka robotnicza u przedsiębiorcy 
przem. została uszkodzoną, zginęła lub zni- 
Bzczała, albo jeżeli przedsiębiorca poczynił 
w książce lub na książce niedozwolone zapiski 
lub uwagi. albo jeśli przedsiębiorca bez pra- 
onej przyczyny odmawia wydania książki ro- 
botniczej, natenezas robotnik przem. może żą- 
dać od zwierzchności gminnej miejsca pobytu, 
wystawienia nowej książki robotniczej na koszt 
przedsiębiorcy przemysłowego. Przedsiębiorca 
przem. odpowiada robotnikowi przemysłowemiui 
za szkody, jeżeli książki robotniczej wbrew 
prawnemu obowiązkowi w należytym czasia 
nie wydał, lub przepisanych zapisków nie po- 
€zynił, lub też poczynił niedozwolone zapiski 
albo uwagi. 


=. 


Dalej czytamy: Samowoli przedsiębiorców 
przem. dowolnego postępowania z robotnika- 
mi, przez gatrzymywanie złożonych u nich 
książek robotniczych zapobiega zakaz takiego 
zatrzymywania w §. 80, e., o ile ono nie jest 
usprawiedliwionem pawnami okolicznościami 
(par. 82. i 101). 

Pewne okoliczności jednak nie zachodziły, 
natomiast aż nadto widoczną jest tu samowola 
majstra, którą ukrócić winna władza przemy- 
słowa, ta jednak tego nie uczyniła, postępując 
zupełnie przeciwnie. 

Jeżeli więc kierownik biura przemysłowego 
nie wypełnia przepisów ustawy, do czego jest 
powołany, nie można się dziwić, że po- 
zwala sobia na robienie uwag robotnikom, eo 
zupełnie nie leży w jego obowiązku. Zamiast 
załatwić sprawę sprawiedliwie, zyskać posza- 
nowanie u robotnika, a potem dawać mu oj- 
cowakia rady, postępuje się zupełnie inaczej. 
Na Dawidziaka naprzykład, piorunował pan 
radca, że odważył się Świątkować 1. Maja, 
że słucha agitatorów i t. p, nia uczynił ja- 
dnak zadość słusznym skargom tegoż, czem 
byłby najlepiej dowiódł, że ci agitatorzy (2) 
nie mają racji, wyrzekając na takich wyko- 
nawców stawy robotniczej, 


Robotnik rządowy. 

W Nr. 4. i 6., zamieściliśmy sprostowa- 
mia, e. k. Dyrekeyi kolei państwowych wa 
Lwowie, nadesłana nam z powodu artykułów 
naszych, drukowanych pod powyższym ty- 
tułem. 

Dziś do sprostowania Dyrekcyi, dodać 
nam należy jeszeze i nasze sprostowanie, 
mianowicie zauważyć tu musimy, że artykuły 
nasze poprzednia, nia były dosyć szczegółowe, 
nie podniesiono w nich bowiem wszystkich 
krzywd, wyrządzanych robotnikowi przez po- 
jedyńczych oddziałowych inżynierów. Ża 
szczupłe są jednak ramy pisma naszego, byś- 
my wszystkia nadużycia o jakich nam dono- 
szą, notawali. Żeżejednak szczegóły podana 
przez nas są prawdziwe, o tem przekonał się 
dyrektor ruchu na miejsen, gdy podczas obe- 
eności swojej w warstatach stryjskich — już 
po naszym artykule — musiał wysłuchać 
tylu zażaleń, którym nie było końca, że na- 
reszcie prosił robotników, by go uwolniłi, do- 
dając, iż pojęcia nie miał o tem, że się takie 
rzeczy dzieją. Wtenczae dopiero pozwolił ro- 
botnikom wszelkie zażalenia przesyłać wprost 
na swoje ręce, dowiedział się bowiem, że do- 
tychezasowe skargi, choćby do Dyrekcyi za- 
noszone, pozostawały w Stryju. 

Za robotnik, upomniawszy się o swoją 
krzywdę, rostał wydalony, to fakt, a że go 
później, po obacności dyrektora ruchu 
w Stryju, zatrzymano — to rzeez inna, 

Niemniej jest faktem, że płacono w war- 
statach stryjskich, gdzie niema maszyn po- 
moeniczych, według cennika wiedeńskiego, 
który jest zastosowany do waratatów z ma- 
szynami pomoeniczemi. 

A że tak się dzieje nie tylko w Stryju, 
ma dowód przytaezamy list jednego z robo- 
tników w warstatach kolejowych w Nowym 
Sączu. 

„ W nowo Sandeckim warstacie kolejowym, 
praeuja do pięógat ludzi, w której to liczbie 
nie brak i dobrych to jest zdatnych robotni- 
ków, brak jednak przełożonych którzyby potrafili 
robotę oszacować, to jest rzeczoznawców. Jest 
inżynierem, ale tylkoz imienia, naprzykład p. 
(Eg n O którym nie można powiedzieć, żeby 
był dzielnym w teoryi a tem mniej w pra- 
ktyce. Pan ten jest jednak dobrym ciemięzcą 
robotnika, gdy przyjdzie oszacować jakąś ro- 
botę wartości reńskiego, to bez namysłu da 
20 ct, a jeżeli się robotnik upomni o wyż- 
sze wynagrodzenie, to powiada: jak pan chcesz 
to pan rób, a jak nia to może pan sobie iść. 
Robotnik jest więc zmuszonym wykonać ro- 
botę. Pan inżynier takim sposobem zdobywa 
sobie renumeracya i awanze. Ozas był by już, 
ażeby Dyrekcya wglądnęła w to wa własnym 
interesie i dała inżynierów, którzyby potra- 
fili naszą pracę wynagrodzić i obehodzić się 
z robotnikiam jak z człowiekiem. Naprzykład 


PAUWG 7 „gdy się do niego przyjdzie o 
podwyższenia płacy za pewną robotę, wska- 
zuje palcem drzwi, lub powie: Marsz! bo ro- 
boty więcej nie dam! To jest postępowanie 
chyba gumiennego za pańszczyznianych cza- 
sów, ala nie inżyniera. Wszakże i między na- 
mi, znajdują się ludzia oczytani i wykształce- 
ni. Wreszcie powiedzieć muszę, że każdy 
z nas, robotników, takiego inżyniera miejsca 
zastąpić moża, ala nas, inżynier laki, nigdy!“ 
Jeden 2 robotników. 


Liat powyższy charakteryzuje dosadnie, 
stosunki w warstatach kolei państwowych i 
jest zarazem dowodem, że artykuły nasze 0- 
parte były na pewnych danych. 

je donosząc o nadużyciach, nie podaje- 
my nazwisk pokrzywdzonych, co z pewnością 
byłoby dowodem prawdy, musi być tem wy- 
tłumaczone, że nie chcemy narażać ludzi, by 
ich pozbawiano chleba, za to, ża się skarzą, 
na prawdziwie fatalne stosunki swoje. Mimo 
bowiem „ojoowskiej opieki“ dyrekcji, inży- 
nier oddziałowy, a wreszcie naczelnik, postę- 
puje jak mu się podoba, i słusznie czy nia 
słusznie robotnika wydalić może. 

A czyż może spodziewać się pokrzyw= 
dzony poparcia u Dyrekeyi, jeżeli ta jest 


* tea przekonania, że nadużycia załatwia się 


w sporóh taki, jak kończy drugie swoje 
sprostowania: „Uczsymiwszy w ten sposób ga- 
dosyć wszelkim słusznym èqdaniom personalu 
naszych warstatów...4 (2). 

Więc względna sprostowanie ma wystar= 
czyć i znpobiedz nadużyciom ? 


Kasa oszczędności i kamieniarze. 


W obszernym artykule, poruszono sprawę 
kamieniarzy pracujących przy kasie oszczęd- 
ności, w Przeglądzie. Zmuszeni jesteśmy i my 
więc zabrać głos w tej sprawie, i przedsta- 
wić ją czytelnikom naszym w cokolwiek in- 
nym świetle, według informacyj jakie po- 
siadamy. 

Przedawszystkiem zwrócić musimy uwagę 
że robota kamidniarska przy Kasie oszczędności. 
oddaną została przedsiębiorcy a nie majstrowi 
kamieniarskiemu, jakkolwiek ofert było kilka 
ze strony majstrów, i to o wiele niższych od 
oferty p. Kędzierskiego. Dalej nie prawdziwem 
jest jakoby robotników obcych sprowadzona 
dlatego, że nasi nie mogliby podołać lub wy- 
kończyć należycie robotę. Przy rozpoczęciu ro- 
boty pracowali tylko tutejst robotnicy, gdy 
jednak płacono ich hardzo licho, po tygodniu 
dwóch każdy odchodził szukając innej roboty. 

W obec tego wysłał przedsiębiorca Swe- 
go kierownika Hirsza do Czerniowiec i ten 
robotników sprowadził wraz z dzisiejszym 
Hofmanem, lecz ci zawarli umową, że płaca 
ich dzienna, najmniej 2:50 złr, wynosić bę- 
dzie. Pokazało się jednak, że robotnicy ci nie 
zarabiali tyle ile im płacono, przez co Hirsz 
wybierając cingle z Kasy a conto roboty, 
spostrzegł w końcu, ogromne braki i odebrał 
sobie życie. Oddano więc kierownictwo Hof- 
manowi jakkolwiek inni się o to starali, Hof- 
man jest według zdania kamieniarzy, lichym 
robotnikiem, koncesji własnej nie ma, tylko 
koncesję matki, a roboty kamieniarskie przy 
rezydencji metropolitalnej nie on wykonywał 
lecz ojciec. $ 

Antagonizm — jeżeli istnieje jaki — mię- 
dzy robotnikami obcymi a tutejszymi, ma w tem 
przyczynę, że Hofman opierając się na tych 
obeych robotnikach źle płaci i sekuje tutejszych. 

Nie należy więc bałamucić opinii publi- 
czuoj i jednostronnie rzecz przedstawiać w in- 
teresie p. Kędzierskiego et cons., ale zbadać 
ja dokładnie, poprzeć słuszne żądania robotni- 
ków a z pewnością oni później nie będą słu- 
chać — agitatorów obcych, 


Korespondencye. 
Koresp. z Bielska skonfiskawana. 


Z Niemiec. — Berlin w maju. 


Życie społeczne Niemiee niezmiernie wart- 
kim bieży potokiem. Każdego niemal dnia nowa 
przechodzi ono fazy, świeże w dziejach zapisuje 


karty i to ogromnie ciekawe. Patenta cesarskie, 
konferencya międzynarodowa w sprawie robot- 
niczej, wybory do parlamentu, wszystko to 
jedna za drugiem postępuje. Ledwie mieliśmy 
czas ochłonąć z wrażenia pierwszego Moja, a 
już nowa nasunęła się sprawa. Mam tu na 
myśli obrady parlamentu niemieckiego, ezeze- 
gólniej dla nas robotników niezmiernie ciekawe. 

Dnia 6 maja cesarz osobiście otworzył 
parlament mową tronową, której rozbierać z 
wielu względów nie będziemy. Na porządku 
dziennym stanęła kwestya sądów rozjemczych 
między przedsiębiorcami a robotnikami, Z kry- 
tyką projektu rządowego wystąpił poseł socya- 
listyczny Tutzauar. Napadał głównie na $$. 
8i 12 projektu do ustawy, wedlug których 
prawo wyboru i wybierulności do sądów roz- 
jemezych posiada tylko taki, który w pierwseym 
wypadhu ukończył 25 rok zycia, w drugim zaś 
30 rok zycia, w ostatnich trsech latach am 
on, ami jego rodzina sapomogi e funduszów 
publicznych nie pobierali i w przeciągu prey- 
najmniej 2 lat w danym okręgu eamiesektje 
tub pracuje. Wskazywał on na to, że po ukoń- 
czeniu 25 roku życia możua zostać nawet poa- 
łem do parlamentu, członkiem zaś sądu roz- 
jemczego, według tego prawa, zostać by nie 
można było. Oo do reszty warunków, to osią- 
gnięcie ch dla wielu robotników jest niemożli- 
wem, ze względu na to, że stosunki zmuszają 
robotnika do częstego przenoszenia się z miejsca 
na miejsce, oraz pobierania zapomogi w razie 
choroby i t. p. Ządał on następnie nadania 
kobietom robotnicom, które projekt rządowy 
zupełnie wyklucza, tych samych praw co i 
mężczyznom Zwrócił nakoniec uwagę na tę 
okoliczność, że rząd obawia się robotników i 
im nie ufa, nie może więe tem samem wzbu- 
dzić u robotników zaufanie do swych choćby 
najlepszych zamiarów. 

Drugą ważniejszą sprawą było żądanie 
rządu dodatku kilku miljonów do budżetu na 
«ela kolonii w Afryee. W  odpowiedzr na 
wywody przedstawicieli rządu wystąpił z mową 
poseł socyalistyezny Vollmar. Wskazywał, 
że polityka kolonijslna najprędzej doprowadzić 
może do wojny, czego rząd, jak sam twierdzi, 
nie życzy sobia przecie, Wskazywał, ża lud 
obarczony podatkami, nie ma obowiązku wy- 
dawać miljony, by dostarczyć ogromne zyski 
kilku lub kilkunastu spekulantom. Wskazywał 
następnie na (o, że wszystkie te piękna słowa, 
jsk walka z mewolnictwem, rozszerzenia 
chrześcijaństwa i cywilizacyi między dzikimi 
it. p są tylko obłudą, są maską dla po- 
krycia właściwego celu polityki kolonijałnej, 
Tym zaś jest nieludzki wyzysk murzynów na 
korzyść garstki speknlantów. Wskazywał na 
to, ża gdy się rozchodzi o poprawę losu robo- 
tników, wiedy pieniędzy niema, na cele zaś 
wojskowa lub awantury airykańskie zawsze 
się znajdują. Na zakończenie zaś rzekł: Podró- 
źników badaczów naukowych gotowiśmy po- 
pierać, inni zaś przedsiębiorey niech działają 
na własny rachunek. By oswobodzić niawol- 
ników nie trzeba jachać do Afryki. I gdzie- 
indziej istnieją ciemięzcy i wyzyskiwa: i 
gdzieindziej istnieją niewolnicy, choć i nie 
czarni. Znieśmy najsamprzód niewolnictwo, 
wyzysk pracy ludzkiej, u siebie w domu. 

Pod obrady weszło wtedy żądanie rządu 
uchwalenia nowych funduszów na powiększenie 
armii. W świetnej przemowie zbijał poseł 
socyalistyczny Liebknecht dowody rządu. 
„Militaryzm jestto śruba bez końca, która 
niewiadomo dokąd nas zaprowadzi”, rzekł, 
Wojna nie jest potrzebną dla szczęścia narodu. 
Przeciwnie wszystkie ludy żądają pokoju 
i dlatego uważa on za rzacz konieczną zwołanie 
międzynarodowego kongresu celem ogólnego 
rozbrojenia. Oświadczył w imieniu swojego 
stronnictwa, że zawsze głosować będą przeciw 
wnioskowi. Sądzi on nakoniec że posłowie w 
zupełnej zgodności będą ze swoimi wyborcami, 
jeśli wykrzykną: „Precz z milifaryznem! ©, 

Nu porządku dziennym stanęła najwa- 
%niejsza pomiekąd sprawa prawodawstwa robo- 
tniczego. W imieniu stronnictwa socyal-de- 
mokratycznego przemówił poseł Grillen- 
herger. Wskazywał na brak w projekcia 
rządowym najważniejszej dla robotników 
rzeczy, a mianowicie prawnego ustanowienia 
długośm pracy daiennej. Burowsze niż dotych- 


zą Dim 
ezas przepisy co do książeczek robotniczych 
oraz przepis, by płacę małoletnich robo- 
tników wypłacono tylko ich rodzicom lub 
opiekunom, nie mogą w żaden sposób wyjść 
na korzyść robotników. Mowca uważa, ża 
niezmiernie wysoka kara za zrywanie kontraktu 
zupełnie nie jest na miejscu, jakoteż kara 
więzienna za zmuszanie lub namawianie do 
tego. Pod ten ostatni bowiem przepis można 
wszystko z latwością podciągnąć, Za nieod- 
powiedne też uważa powierzenie zatwierdzania 
regulaminów fabrycznych władzy policyjnej, 
Daleko odpowiedniejszem byłoby powierzyć 
to izbom robotniczym, utworzenie których 
żąda projekt prawodawstwa robotniezego, prze- 
dłożony przez posłów socyaldemokratycznych. 
Zaprosiwszy następnie wszystkich, intere- 
sującyh się sprawą robotniczą, na kongres 
socyalistyezny, który prawdopodobnie odhębzia 
się jasianią w Berlinia, żąda zastowania prawo- 
dawsta robotniczego i do przemysłu domo- 
wego. 

Żnłować tylko należy, że obrady nad pro- 
jektem prawodawstwa robotniczego, wniesio- 
nego przez stronnictwo socyal-demokratyczne 
nie odbywały się jednocześnie z obradami nad 
podobnym projektem rządowym. Nie będzie 
to, sądzimy, bez korzyści, podać tu główne 
żasady bardzo obszernego i szczegółowego pro- 
jektu sucyal- demokratycznego: 

Praca dzienna nie powinna przenosić 10 
godzin, od r. 1894— 9 godzin, od r. 1898 
zaś —8 godzin. W kopalniach zaś pracu nie 
powinna przenosić 8 godzin dziennie. 

Odpoczynek miedzielny, trwający 36 go- 
dzin. 

Zniesienie pracy dzieci do lat 14, od 14 
zaś do 16 lat praca dzienna nie powinna trwać 
dłażej nad 8 godzin. 

Zniesienie pracy naenej z wyjątkiem nie- 
których tylko gałęzi przemysłu. 

Zniesienie pracy noenej dla kobiet i mało- 
letnich do lat 18. 

Uwolnienie od pracy położnie na przeciąg 
8 tygodni. 

Żabronienie sposobów wytwarzania, ezko- 
dliwych dla zdrowia robotników. 

Kary za przekroczenie regulaminn fabry- 
cznego nie mogą przenosić 5/, zarobku, oraz 
muszą być używane na cele, korzystne dla ogółu 
robotników. 

Zniesienie książeczek robotniczych. 

Wydawanie świadectw, mogących szkodzić 
dalszemu zarobkowaniu, jest wzbronione. 

Wypłata zarobku odbywa się najdalej co 
tygodnia i pod karą nie wolno wypłacać w 
środkach spożywczych luk innych przedmio- 
tach. 

Wszystkie te przepisy nia obowiązują: 

a) przemysł rolny i leśny, o ile nie są u- 
żywane maszyny i motory; 

b) służba domowa; 

c) służba okrętowa, dla których mają być 

wydane osobna przepisy prawne. 

Ustanawis się centralny urząd robotniczy 
dla całego państwa, oraz nrzędy robotnicza 
miejscowe w okręgach, ludność których wy- 
nosić ma od 200,000 do 400,000. 

Miejscowy urząd robotniczy składa się z 
inspektora, mianowanego przez centralny urząd 
robotniczy 2 pośród dwóch, przedłożonych przez 
izbę robotniczą, kandydatów, oraz dwóch po- 
mocników, mianowanych przez izby robotnicze, 
i to tak, że jadnego mianują przedsiębiorcy, 
drugiego zaś robotnicy. Miejscowy urząd ro- 
botniczy pośredniczy też bezpłatnie w wyszu- 
kanin zajęcia. 

Obok miejscowych urzędów robotniczych 
istnieją izby robotnieze, składająca się z 24 
do 36 ezłonków, wybieranych na 2 lata w 
połowie przez przedsiębiorców, w pałowia zaś 
przez robotników drogą bezpośredniego, pow- 
szechnego i tajnego głosowania wszystkich do- 
rosłych robotników bez względu na płeć. 

Izby robotnieze zatwierdzają regulamina 
fabryczne, rozpatrują spory między przedsię- 
bioreami, a robotnikami, mianują dwóch po- 
mocników inspektora, rozpatrują wszelkie spra- 
wy, mające na celu dobro robotników i są 
instytucyą apelacyjną na wyroki sądu rozjem- 
czego. 


Izby robotnicze ustanawiają z pośród siebie 
sądy rozjemeze. składające się z 2 przedsiębior= 
ców i 2 robotników. 

Członkowie izb robotniczych i sądów roz- 
jemczych otrzymują od rządu dyety oraz zwrot 
kosztów podróży. 

Co rok odbywa się zjazd delegatów wszyst- 
kich izb, 

Bardzo znaczne kary za przekroczenia 
przez przedsiębiorców przepisów prawodarstwa 
robotniezego. 

Zmiesienie wszelkich kar za należenie do 
strojku lub do stowarzyszenia, mającego na 
celu podniesienie płacy i t. p., surowa nato- 
miast kara za przeszkadzanie należenia do 
strejków lub stowarzyszeń. 

Prawo niniejsza wchodzi w życie dnia 
1. Kwietnia 1891. 

Wszystkie ta przepisy obowiązują zaró- 
wno fabryki, jak i zakłady rękodzielnicze, 
przemysł domowy, jak i subjektów handlo- 
wych. 

Tak więc parlament nasz ma przed so- 
bą dwa projekty ustaw robotniczych, miano- 
wicie rządowy i soejal-darmokratycznych po- 
słów. Który z tych projektów lepszym jest 
dla robotników, tego zdaje się dowodzić nia 
potrzebuję, jak i niemniej łatwo każdy się 
domyśli, że projekt rządowy z pewnością u- 
chwalony zostanie, chociaż być może posło- 
wia nasi socjalno-demokratyczni, potrafia zmie 
nić go cokolwiek na podokiznę swego O 
rozprawach przyszłych, nie omieszkam wam 
donieść. 

Bb. 


Z Francyt. — Paryz w Maju. 

Dzień pierwszego Maja, dziań niewinnych 
petycyj robotniezych, wszystkim rządom poda- 
wanych — jest zarazem pierwszą karią no- 
wego rozdziału historyi pracy, a przez to i 
całej ludzkości. To w tym dniu właśnia ro- 
botnik za zdumieniem poznał stopień prawdzi- 
wego swego znaczenia, istotnej swojej potęgi. 
To dzień pierwszego Maja rozwinął sztandar 
socyalistyczny nad wszystkimi masami robo- 
tniczymi w krajach o rozwiniętym przemyśla 
fabrycznym. 

Ala dla Francyi, dla francuskiego robo- 
tnika — pierwszy Maj szczególne, a nieobli- 
czone przynosi korzyści. 

Dzięki niezmordowanej pracy socyal-de- 
mokratów, (na czele których stoi Guesde (ezy- 
taj Ged), manifestacya robotnieza obiecywała 
przyjąć imponujące rozmiary wa wszystkich 
ogniskach przemysłu fabrycznego, a dla Pa- 
ryża Ged marzył o procesyi, w której 200.000 
robotników udział wziąć miało, 

Taki potężny a nieokazywany dotąd w ja- 
skrawych formach objaw świadomości klasowej 
u robotnika franeuskiego, rzucił paniczny 
strach na rząd tego kraju. W Paryżu urucho- 
miono około 35,000 wojska, w okolice tego 
miasta pościągano liezne oddziały, jednem 
słowem w całym kraju postawiono na nogi 
całą policyą i znaezną część armii. 

Rozumie się, że robotnik francuski, któ- 
rego myśl polityczna nader spoważniała, któ- 
ry nauczył się już cenić awą krew i siły, u- 
stąpił w tym razie i zaniechał procesyj uli- 
cznych tam, gdzie policya stawiała przeszkody. 

Tak się rzecz miała w Paryżu. Prawie 
36.000 wojska 1 cała policya, rozstawione po 
różnych ważniejszych punktach miasta, miały 
na celu opasywać wszelkie zbiegowiska uliczne, 
rozpraszać na wypadek szybkiego wzrostu i 
przeszkadzać połączeniu się z innymi grupami 
manifestujących. 

A zamiar ton z taką dokładnością wyko” 


nano, ża przed południem, (kiedy mało 
jeszcze na ulicach było robotników) ma- 
nifestowało same wojsko. Na olbrzymim 


placu de la Concorde, mogącym setki tysię- 
cy ludzi pomieścić, snuły się oddziały... kon- 
nych żandarmów i wojska, wykonujących for- 
malnia wojenna sztormy na gromadki kogu 
ducha winnych pzechodniów. — I w innych 
miejseach prócz stolicy, zarządzono te same 
środki. 

W kilka minut po godzinie drugiej z po- 
łudnia przybyła do pałacu posiedzeń lzby po- 
selskiej deputacya robotnicza, składająca się 


2 12 ezłonków. Byli tam, między innymi trzej 
deputowani socyalistyczni, radca municy palny, 
Vaillant i wyżej wspomniany Ged. Zło- 
żyli oni w ręce sekretarza prezydentury pety- 
cyą o nadanie charakteru prawa obowiązują- 
cego wnioskom kongresu paryskiego. 

Przed ratuszem pomiędzy 4 a 5 godziną 
po południu zebrały się olbrzymie tłamy, które 
policya napróżno usiłowała rozprószyć, Wie- 
czorem od 8—10 godz. Paryż miał wygląd 
szczególnie ożywiony, Ale już koło jedynastej, 
ulice wyludniały się. W tym dniu stolica po- 
zbawiona była charakteru świątecznego; skle- 
py, osobliwie na bulwarach, były pozamy- 
kane, i tylko jedno bez poważniejszych zresztą 
następstw starcie z wojskiem zakłóciło spokój, 
trwający przez cały czas. Szczególnie wrogi 
nastrój dla manifestacyi robotniczej okazywała 
klasa mieszczańska, tak np., że socyaliści wi- 
dzieli przed sobą zamknięte wszystkie aale 
zebrań, i zgromadzenia odbywać się musiały 
tego dnia po zwykłych kawiarniach. 

W innych miejscowościach Franoyi prze- 
szkody stawiana robotnikom przez rząd i mie- 
szczaństwo, nie dopuściły do imponującej ped 
względem liczby manifestacyj, 

W Bordeanx mapifestawała 1.500 robotni- 
ków, w Nantes — 1000, w Marsylii robotni- 
cy, zgromadzeni w gmachu giełdy zadecydo- 
wali ogólny atrejk; w Reims — 4.000 
w Saint-Quentin koło 4000, w Roubaix — 
60.000, (początek strejku), w Tourcoing — 600 
(także szykowanie do ogólnego strejku) itd. 

Tak więc, jeżeli o liczby chodzi, to wróg 
robotników z radością i politowaniem wzru- 
szyć moża ramionami. Wszelako zwroty w dzie- 
jach ludzkości nie liczbą się oceniają. Dzień 
pierwszego Maja dla Franeyi a i dla reszty 
krajów posiada tak doniosłe znaczenie, iż 
współcześni nie są w stania ocenić je do- 
kładnie. Jestto fakt historyczny, który silnym 
blaskiem obrzuca nietylko robotników dzisiaj 
walczących leez promieniami swymi rozjaśniać 
będzie drogę pochodu i przyszłym pokoleniom. 
W tym dniu świadomość klasowa, międzynsro- 
dowa solidarność robotników tak silnie wszcze- 
pioną została w organizm robotnika francuakie- 
go, że pod tym względem nawat cienia 
wątpliwości być nie może. Przyznaje to sama 
burżuazya. A rozbudzona świadomość logiką 
dziejową wpłynąć musi na zorganizowanie się 
robotników francuskich w jednolitą klasę, dẹ- 
żącą w imię swoich własnych intere- 
sów do zdobycia władzy. 

Dziwnem się wydaje, że wa Franeyi 
w tej kolebce ruchu robotniczego, robotnik 
nie zdążył się zgrupować, by wspólnymi wal- 
czyć siłami z bezgranicznym wyzyskiem ka- 
pitału. 

Walcząc od 1789 do 1848 o trynmf po- 
litycznej władzy mieszezaństwa był on, zara: 
zem międzynarodowym bojownikiem wolności 
politycznej. I broniące tej wolności od zdra- 
dzieckich pokuszeń reakeyi — spuścił on z n- 
wagi potrzebę wolności i równości ekonomi- 
cznej. Widząe słuszność mieszczaństwa w jego 
zapasach z żywiołami wstecznymi, zapominał, 
on że i jego żądania mogą być słuszne. 

Nareszcie seme stosunki zdjęły bielmo 
z oczu robotników francuskich, Rzeź obrońców 
Komuny była aż nadto jaskrawym dowodem 
przeciwieństwa interesów kapitału i robotni- 
ków. Pokój, trwający do 1871 r. i wciąż 
zwiększająca się nędza zmusiły zwrócić ich 
oczy ze sfery polityki burżuazyjnej w dziedzi- 
nę stosunków ekonomicznych i tam dojrzeć 
przyczynę złego, Skutki tego zwrotu dały się 
uczuć bardzo szybko: poczynając od 1877 
prawie cała orgsnizacya syndykatów stows- 
rzyszenia fachowego w niespełna dwa lata 
przyjęła aztandar socyal-damokratyczny. — 
Jednocześnie i bierność polityczna zanikałal; 
świadomość walki klasowej, w formę polityczną 
przybranej szybko się wzmaga. Bulanżyzm — 
z całą pewnością można to powiedzieć — był 
ostatnim biernem wystąpieniem robotników. 
Bulanżer i jego otoczenie przedatawiają sobą 
demagogów, do których masy ludu francuskie- 
go, niezadowolone z położenia awepo, przy- 
stąpiły w nadziei uzyskania od nich reform. 
Niektóre jednak fukta dowodzą już zupełnej 
politycznej dojrzałości robotników, dowodzą, że 
ci ostatni umieją nietylkobiernia przystępy- 
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wać do ludzi, obiecnjących im złote góry, 
lecz zarazem obierać deputowanych z łona 
swego, rozkazywać im postępować w określa- 
nym kierunku, t, j. prowadzić politykę 
klnaową. Ostatnie wybory do rady miejskiej 
z maja, okazujące zmniejszoną liczbę deputo- 
wanych radykalnych, possybilistycznych, opor- 
tunistycznych, przekonywują nas o tworzeniu 
się kandydatur klasowych robotniczych. 
Liczne strejki które codziennie po 1. Maja, 
wybuchają w coraz to nowej miejscowości, 
strejki, w których setki tysięcy robotników 
udział przyjmuje, dowodzą również, że robo- 
tnik franeuski, rzueiwszy się w ogień walki 
klasowej — wywalczy sobie należne mu sta- 


nowisko. 
ZetO. 


Nasze stosunki robotnicze. 


Pierwsze skutki 1. Maja podaliśmy już 
w poprzednim numerze, a dziś z przyjemno- 
ścią notujemy dalsza następstwa. 

Oto w fabryce maszyn p. Wychery, u- 
krócono czas pracy do 10 godzin dziennie 
a w warstacia mechanicznym inżyniera p. Ry- 
chnowskiego z 11 na 10+/, godzin. 


Widoczne oznaki życia, jakie objawiają 
się między robotnikami Iwowskimi, dowodzą 
jasno, że robotnik ten zaczyna pojmować już 
interesa własne, że wreszcia święlo 1go Maja, 
nie przeszło bez wpływu na klasę robotniczą. 

I tak robotnicy etolarscy wybrali z po- 
między siebie komisyę, której powierzono 
obrobienie cennika, oraz gruntowne zastano- 
wienia się nad tem, czy nie należałoby zu- 
pełnie znieść robotę od sztuki, jak niemniej 
sprawę skrócenia czasu pracy. Komiays ta, o 
ile nam wiadomo, skończyła jnż ewoje prace 
i towarzysze stolarscy oczekują rezultatów, 
jakie im przynieść ma, traktowanie z pryn- 
cypałami. 


W zeszłym tygodniu odbyło się Zgro- 
madzenie towarzyszy blacharskich, na którem 


| uchwalono żądać od majstrów najniższej pła- 


cy tygodniawej 6 złr. i 40 ct. dodatku dacho- 
wego oraz zniżenia czasu pracy na 9 godzin 
dziennie. Do traktowania sprawy tej z maj- 
strami, wybrano delegatów. Chsrakterystycz- 
nem jest, że na Zgromadzeniu tem odzywały 
się głosy, że panów majstrów należy prosic, 
aby byli łaskawi, uwzględnić, o ile możności, 
powyższe żądania. Dowodzi ta, że robotnik 
nasz bardzo mało jeszcze jest świadomy praw 
swoich, gdy} zdaje mu się, żemajst'er da- 
Jąc mu robotę, jest jego dobrodzie- 
jem. 


Robotnicy warstatów kolei Karola Ludwi- 
ka wnieśli podanie do dyrekcyi, w którem 
żądają: podwyższenia płacy atałej, możność 
zarobku w akordzia do 500/, i obniżenie eza- 
su pracy z 10 na 8 godzin dziennie. Jaką 
będzia odpowiedź Dyrekcyi na to podanie i 
jakia później stanowiska zajmą robotnicy ko- 
lejowi, na razie nie wiadomo. 


— Dnia 8. czerwca kb. r. odbędzie się w wiel 
kiej sali ratuszowej, walne zgromadzenie kor- 
poracyi ślusarzy, ruszniksrzy, nożowników 
1 t. d. Na porządku dziennym między innami, 
unormowanie czasu pracy, 


SPRAWY BIEŻĄCE 


L. 8260, W imieniu 'Jego Cesarskiej 
Mości! O. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 
orzekł na mocy $$. 489 i 498 sp. k. i Nr. 
87. u. pr, ża treść arlykuła umieszczonego 
w numerze 6 czasopisma „Robotnik“ z dnia 
15. maja 1890 pod tytułem: „Nasze stosunki 
robotnieze“ w ustępie sprawa kominiarska do 
słów „tylko własne dobro mają na względzie* 
zawiera znamiona występku z §. 300 u. k. 
zatem usprawiedliwioną jest zarządzona przez 
©. k. prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma. Wskutek tej uchwały wzbronione 


jest dalsza rozpowszechnianie tego artykułu 
a zabrany nakład ma być zniszezony. 
Powody : 

Autor wyż powołanego artyknłu zarznea, 
że władza przemysłowa zbywała głodnych 
czeladników słowem czekajcie, że załatwiła 
tę sprawę stronniczo i niesprawiedliwie po- 
wodując się złą wolą lub innymi względami 
i traktuje sprawę tę bezprzykładnie. Zarzuty 
te oparte na nieprawdziwem objawieniu rze- 
czy zdołne wzbudzić wzgardę i nienawiść 
przeciw władzy przemysłowej i dla tego w tre- 
ści tego artykułu zawarta są znamiona wy- 
stępku z $. 800 u. k. 

Lwów, dnia 17 maja 1890. 

Białoskórski m. p. 

Przeciw powyższej konfiskacia wnieśliśmy 
sprzeciwienie. 

— Ostatni t, j. 6ty Nr. „Robotnika“, skon- 
fiskowała nam e. k. Prokoratorja, ze arty- 
kuł o sprawie kominiarskiej. Sprawa ta i do 
dziś nie załatwiona. Gdy jednak z jednej stro- 
ny nie możemy narażać wydawnictwo nasze 
na ciągłe konfiskaty, a z drugiej strony, bru- 
dy i nadużycia złagodzić się nie dadzą, zmu- 
szeni jesteśmy z cierpliwością wyczekiwać — 
wolności prasy. 

— Dnia 11. b. m. odbyło się nadzwyczajne 
Walne zgromadzenie członków „Ozytelni ko- 
lejowej* w Nowym Sączu. Na Zgromadzeniu 
tem stawiał p. D , naczelnik ogrzewalni, wnio- 
Sak, aby zniżono wkładkę miesięczną z 1 zł. 
na 40 ct, motywując go w ten sposób, że 
czytelnia, która dziś ma zaledwie 70 członków, 
mogłaby ich mieć cztery razy tylei wtenczas 
dopiero należycie spałniać swoje zadanie. Ro- 
zumne to przemówienia p. D. nie znalazło 
jednak poparcia u większości zebranych, w i- 
mieniu których przemówił inżynier K., do- 
wodząc, że lakio zniżenie wkładki, sprowa- 
dziłoby do „Ozytelni* szarańczę i kołotę.... 
Panie inżynierza, wiedz pan, że ludzie z tak 
hołotnami pcjęciami są prawdziwą a stra- 
szniejszą plagą jak... Szarańcza. 

— Węgierski minister handlu przesłał Izbom 
handlowym i przemysłowym postanowienia 
zeszłorocznego kongresu socyalistycznego w 
Paryżu, z prośbą o nadesłanie mu umotywo» 
wanego zdania, o ile postanawienia te możli- 
we są do przeprowadzenia ze względu na 
stosunki węgierskie i czy w ogóla mogą one 
pewne przynieść korzyści. 

— W Wadowicach rozpoczęła się wczoraj 
rozprawa karna przeciw 84 robotnikom z Bia- 
ły, za uczestnietwa w rozruchach jakie tamże 
miały miejsca w Kwietnia. Obwinionym za- 
rzuca akt oskarżenia, gwałt, i przekroczenie 
ustawy przeciw zbiegowiskom. Rozprawa po- 
trwa 5 dni. 

— W Bilba (Hiszpania) strejkują górnicy 
w wielu kopalniach. Tysiące strejkujących 
urządziło demonstrację ua korzyść ośmiogo- 
dzinnego dnia roboczego. Ogłoszono z powodu 
strojku okolicę w stanie oblężenia. 

— W Berlinie zawiązuje się „Streik-Kon- 
trol-Kommiasion*, akładająca się z delegatów 
oddzielnych towarzystw fachowych i mająca 
za zadanie kierowanie oraz kontrolowanie 
strejków. 

— W Hamburgu odbywa się strejk robo- 
tników gazowni. Miasto z tego powodu przez 
pawien czas nie mogło być oświetlone, eo 
spowodowało rozruchy nocne. Przyczyną etraj- 
ku było wydalenie kilkn robotników za to, 
że z jakiegoś stowarzyszenia fachowego wy- 
stąpić nie chcieli, 

— W Jolimont w Belgii odbywa się od 
dnia 20. b. m. międzynarodowy kongres 
robotników górniczych. 

— Wszystkim naszym czytelnikom polecić 
możemy : 

„Karola Marx'a nauki ekonomiczne nap. 
Karol Kautsky“. 

Nabyć można wa wszystkich keięgar- 
niach w cenie 1 złr. 


Wszelkie przesyłki adresować należy 
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